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Wiadomości krajowe. 


Z Szląska, dnia 30. Czerwca, 

Pod względem Hrabiego Adama Gurow- 
skiego przebywającego: tu spokojnie od kilku 
tygodni w domu swego szwagra, donoszą nam 
teraz, Że nadszedł rozkaz najwyższy, aby w 
przeciągu dwóch dni na najkrótszćj wytkniętćj 
mu drodze z obrębu monarchii pruskićj wy- 
dalił się. 

Z Wrocławia. — Pierwszy początek utwo- 
rzenia flotty niemieckićj zrobiono tego roku, 
spuszczono bowiem na morze statek o 14 dzia- 
łach nazwiskiem »Atmazonka«, któremu kilka 
parostatków towarzyszyć będzie. Próba ta, choć 
tak nieznaczna, ściągnęła jednakże uwagę po- 
granicznych narodów. Revue de Paris ob- 
jawia myśli swoje względem tego w artykule 
przedstawiającym Postępy Zollvereinu: 
»Pierwszy ten krok, choć mało znaczącym się 
zdaje, okazuje jednakże, iż związek celny po- 
stanowił żadnćj nie szczędzić ofiary, aby zająć 
godne siebie stanowisko obok mocarstw mor- 
skich, I cóż od takowego postanowienia sła- 
czniejszem być może? Nie tylko nie dżiwimy 
Się nad tem, lecz przeciwnie zastanawia nas, 
12 tyle czasu minęło, czóm podobny zamiar 
Powzięto, 
na przestrzeń morskiego nadbrzeża i znaczna 
ilość portów, które posiadają?” Bremen, Ham- 
bug, Lubeka, czyż nie są portowewi miastami 


W Poniedziałek dnia 8. Lipca. 


Na cóż się przyda Niemcom znacz- ` 


pierwszego rzędu? Czyż majtkowie ich nie są 
znani na wszystkich morzach i w Anglii nawet 
szanowani dla lepszego do służby morskićj uspo- 
sobienia? Czyż w każdym czasie ujścia Elby 
i Wezery nie okrywa las masztów? Cóż zatóm 
przeszkadza powstaniu niemieckićj marynarki? 
To samo bez wątpienia, co dotyczas istnienie 
niemieckićj narodowości wielce niepewnem czy- 
nilo; jest to, krótko mówiąc, ów rozdział na 
tyle małych państw i brak jednomyślności mię- 
dzy wielkiemimiastami morskiemi i resztą państw 
niemieckich. Miasta hanseatyckie przywłasz- 
czyły sobie morze i handel na koszt miast w głę- 
bi kraju leżących, a ponieważ żadną miarą sā- 
moistnie nie mogą obstawać za monopolem swo- 
im przeeiw rodzinnemu krajowi, ospierają się 
zatem na zagranicznych mocarstwach. Podporą 
jednego jest Anglia, drugich zaś Rossya. To 
współabieganie się jest przyczyną, czemu Niem- 
cy nie mają dotychczas rozciągłego zamorskiego 


‘handlu; ztąd tćż wszelkie działania Związku 


celnego zmierzają do wywołania jedności han- 
dlowćj w Niemczech. W: istocie owa jedność, 
która ze stanowiska politycznego była dotych- 
czas zawsze zagadkową, została urzeczywistnio- 


"ną niejako'przez handel i korzyści materialńe. 
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Wiadomości zagraniczne. 
Polsk a. 2% 
Z Warszawy, dnia 28. Czerwca. 
Radzca Heroldyj, Dyrektor Kance- 
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laryi, — Z polecenia Heroldyj, w dalszym cią- 
gu swego ogłoszenia z dnia 14. (26.) Marca ro- 
ku bieżącego podaje do powszechnćj wiadomo- 
Ści, iż decyzyą JO. Xięcia Namiestnika z dnia 
3. (15.): Czerwca b. r., przez odezwę Naczel- 
nego Prokuratora przy Ogólnćm Zebrania War- 
szawskich Departamentów Rządzącego Senatu, 
Heroldyj zakomunikowaną, szlachectwo dzie- 
dziczne, nabyte przed ogłoszeniem prawa, PP. 
Stanisławowi Kaczyńskiemu h. Pomian: Bar- 
tłomiejowi Janowi Antoniemu, 3ch imion, Le- 
wińskiemu, h. Brochwicz, i Ludwikowi Sylwe- 
strowi, dwóch imion, Pinabel de Varier, wszyst- 
kim urodzonym w Królestwie Polskićm, obecnie 
zaś w Cesarstwie Rossyjskićm zamieszkałym, 
zatwierdzone zostało. — w Warszawie dnia 10. 
(22.) Czerwca 1844. r. — Wincenty Topor 
Matuszewski. Naczelnik W ydziała Kontroli, 
Roman Dorath. 
Francya. 
Z Paryża, dnia 28, Czerwca, 

Izba deputowanych rozstrzygnęła wczoraj spo- 
ry o rozgałęzieniu północnćj kolei. Panowie 
Berryer i Dufaure, pópierali prawo dodatkowe, 
-na mocy którego linie z Calais i Dünkirchen 
miały się zejść w Fampoux przy Arras z koleją 
belgijską, —ale Pan Chasles członek kowissyi 


oświadczył się zupełnie przeciw temu z przy: - 


czyn ekonomicznych, przypominając to jesz- 
cze, iż właśnie z tćj przyczyny całą kolej 
z Amiens do Boulogne na późniejszy czas od- 
` Jożono, Panowie Bineau i Vivien byli także 
przeciwnymi temu dodatkowi, lecz z innych 
przyczyn, że tym sposobem nie będzie można 
dostatecznie zaspokoić ani rozmaitych potrzeb 
komunikacyi z Anglią, ani tćż wymagań portów 
Calais i Diinkirchen, które przedewszystkićm 
z miastem Lille połączyć trzeba i za pomocą 
przechodowej linii z Belgią i pólnocnemi Niem- 
cami. Dla tego tóż prawo to dodatkowe po 
dwakrolnem głosowania odrzucono, Równie 
się nie udał plan umieszczenia punktu zejścia się 
wszystkich kolei w Osticourt między Lille 
i Douai. Postanowiła nareszcie Izba, na wnio- 
sek Paua Tornaux, żeby gałęzie wiodące do 
Calais i Dinkirchen wychodziły z Lille. Spo- 
dziewać się należy, że w skutek tćj uchwały 
niezadługo linia z Amiens do Boulogne przyję- 
tą zostanie. Zaczęto potem naradę względem 
wyznaczenia funduszów na koleje do Calais 
i Diinkirchen. P, Berryer wniósł, aby kredyt 
dla kolei Bulońskićj o 14 milionów powiększo- 
no, wniosek jego oddano komissyi, aby zdaw- 
szy w pierw o nim swoje zdanie podała go 
Izbie. pod rozwagę. 


Ogłoszono już sprawozdanie marszałka Bu- 
geaud o powtórnym napadzie Marokańczyków, 
które, mimo swćj rozciągłości, oprócz nader 
szczegółowego opisu bitwy, nie zawiera nicze- 
go, coby już poprzednio znanóćm nie było, 
Przekonać się jednakże można z niego, że El 
Genaui dowódzca wojska marokańskiego a ra- 
zem Kaid Uszdy, mimo własnćj woli, zmuszo- 
ny został do napaści na Francuzów jedynie 
przez rozkiełznaną wściekłość swoich żołnierzy. 
» Wojsko to bezkarne i zfanatyzowane«, powia- 
da generalny gubernator w swojćm sprawozda- 
niu, »zbliżyło się po kolei do narady, (która 
się odbywała między Generałem Bedeau i do- 
wódzcą el Genaui w miejscu oddalonem o dwa 
kilometry od obozu francuzkiego założonego nad 
Ued Muilahem, a o 12 kilometrów od obozu 
marokańskiego) —zmusiło dowódzcę swego do 
zerwania jéj, choć starał się wszelkiemi sposo- 
by wstrzymać ich wściekłość, otoczyło nakoniec 
ze wszech stron naszych posłów i zaczęło na 
żołnierzy naszych rzęsisty sypać ogień.« Spra- 
wozdanie kończy się następującćmi słowy: »Ta 
walka, którćj nawet na koszt naszego narodo- 
wego honoru znieważonego przez Marokkań- 
czyków, uniknąć chcieliśmy, musiała jak naj- 
korzystniejsze o nas wywołać wyobrażenie. Od 
kilku miesięcy sławili arabowie przed nami re- 
gularną jazdę cesarza; miała ona być niezwy- 
ciężoną podług ich mniemania. W obudwóch 
potyczkach d. 30. Maja i 15. Czerwca dowie- 
dliśmy im, że armia afrykańska o wiele jest 
wyższą. Nasi tyralierowie ani kroku przed ni- 
mi nie cofnęli, a kawalerya nasza uderzyła bez 
wachania się i nader pomyślnie na owych Abids- 
bokarów (regularną konnicę marokańską). Je- 
źli siła liczbowa jest na stronie nieprzyjaciół, 
to na naszćj jest teraz siła moralna. Przekona- 
liśmy teraz dumny ów naród, że już niepodo- 
bno wyrugować nas po za Tafnę, choć to wła- 
śnie było przyczyną dla którćj Abd el-Kadera 
wzięto pod opieką, dla którćj podniecano bun- 
ty między naszemi pogranicznemi pokoleniawi.« 

Dziennik sporów, który dotychczas za- 
lecał wszelką ostróżność i umiarkowanie w spo- 
rach z Marokiem, aby uniknąć wybuchu nie- 
zwłocznćj wojny, zdaje się teraz uważać zacho- 
wanie pokoja za prawie niepodobne. »Niego- 
dna wiarołomność wojska marokańskiego«, mó- 
wi tenże dziennik ministerialny, »i walka sto” 
czona du. 15. Czerwca zawikłały tak całą spra” 
wę, iż jéj w dobry sposób ukończyć nie będzie 
można. Jesteśmy wprawdzie dotychczas jesz- 
cze o tém przekonani, że wszystko stało się MI“ 
mo woli cesarza, lecz na cóż się przydadzą 


wszelkie zaręczania i przyrzeczenia panującego, 
jeźli nawet gwardya jego, zamiast utrzymać nie- 
karne pokolenia, sama się naprzód rzuca, jeźli 
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on nie jest Panem w swoim kraju, a wojsko je- . 


go słucha tylko głosu chciwego zysku Abd-el- 
Kadera! Agenci Abd-el-Kadera, który jest du- 
szą wszystkich tych buntów roznieśli pogłoskę, 
że Francuzi żądają odstąpienia całćj pogranicz- 
néj krainy i że prócz tego chcą, aby im wyda- 
no głowę Abd-el Kadera, za którą Cesarzowi 
tyle złota dają, ile go wielbłąd unieść może, 
Znana chciwość Cesarza marokańskiego i dzi- 
kość obyczajów muzułmańskich sprawiły, iż 
Marokanie uwierzyli tćj szalonćj pogłosce. Bez 
przestanku przychodzą wojska z Algieru do Ora- 
na, Dnia 19. przybył tam jeden batalion 44go 
pułka; inny batalion tegoż samego pułku miał 
być przeniesiony do Tenesu, w celu wzmocnie- 
nia obozu pod Orleansville, Mówią tu ogólnie 
o zajęciu brzegów i wyspy Gazuna przy ujściu 
rzeki Nedromy na krańcu marokańskićj granicy. 

Preciwne temu wszystkiemu wieści przynio- 
sła paro-fregata Asmodeusz, która dnia 15. 
wypłynęła z Oranu a dnia 24. przybyła do 
Tulonu, jakoby Cesarz Muley - Abderhaman 
zadowalniającym odpowiadał sposobem na ulti- 
matum podane przez posła francuzkiego w Tan- 
gerze. Statek »Phćnicien,« który dnia 21. 
przybył do Marsylii przyniósł także wiadomość, 
że w chwili kiedy opuszczał Gibraltar powsze- 
chne tam było przekonanie, iż spór między 
Francyą i Marokkiem ukończy się w dobry 
sposób. Ale nowiny te, opierające się li tylko 
ua pogłoskach, potrzebują naturalnie potwier= 
dzenia. 

Przed rokiem dzienniki mówiły wiele o tem, 
że rząd zamyśla w bliskości Vincennes silne 
roboty fortyfikacyjne założyć, które nie są ob- 
jęte w prawie o obwarowaniu Paryża. Dzien- 
niki ministeryalne zaprzeczały temu i dowodzi- 
ły, że wycinanie lasu w Vincennes ma tylko na 
celu urządzenie obszerniejszego placa do ma- 
newrów i musztry dla garnizonu w Vincennes. 
Jednakże na posiedzeniu izby deputowanych 
w dniu 12. b. m. minister skarbu przedstawił 
izbie projekt do prawa, z którego pokazuje się, 
Że Król z lasu w Vincennes do korony należą- 
cego oddał na fortyfikacye Paryża 100 hekta- 
rów 16 akrów, z których na fortyfikacye przez 
izbę wotowane, użyto 80 hektarów 48 akrów. 

tego powstają dwa pytania: pierwsze czy lista 
Cywilna miała prawo oddawać część dóbr ko- 
ronnych na użytek publiczny? minister skarbu 
odpowiedział : »Że król może jak się spodoba 
rozporządzać swemi dobrami prywatnemi, ale 
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nie może uszczuplać dóbr do uposażenia koro- 
ny należących, które przez cały czas jego pa- 
nowania powinny zostać nienaruszonewmi.« Dla 
tego minister skarbu projektuje aby ustąpione 
części lasu w Vincennes zastąpić innemi częścia. 
mi gruntu w departamentach Aisne, Seine, Mar. 
ne, których wartość wynosi 214,450 franków, 
by, dobra korony w swćj wartości nienaruszo- 
nemi zostały; ponieważ zaś odstąpione części 
lasu w Vincennes ocenione są tylko na 208,990 
tr. dla tego lista cywilna, zbywające 4466 fr. 
ma dopłacić. — Draga kwestya jest ta. Na 
co służyć będą te grunta, które nie należą do 
fortyfikacyi Paryża i wynoszą 16 hektarów? 
‘Minister wojny został wezwany przez kommissyę 
właściwą do tego projektu, aby dał stósowne 
objaśnienia w tym względzie. Marszałek Soult 
zeznał, że pozostały grunt użytym być ma na 
założenie nowych forlyfikacyi, Jednakże do- 
dał, że rząd nic nie uczyni bez poprzedniego 
przychylenia się izby. Nie ulega więc wątpli- 
wości, źe rząd myśli dać fortyfikacyom Paryża 
większy rozmiar, jak ten który zatwierdziła , 
Izba i że wieści o założeniu nowćj twierdzy w 
Vincennes nie są bez zasady, Zapewniają, że 
biura ministeryam wojny zajmują się silnie 
wprowadzeniem oszczędności w budżecie wo- 
jennym; pomiędzy innemi żądają zwniejszenia 
fabrykacyi procha strzelniczego dla wojska, po- 
nieważ tak wielkie jego magazyny posiada, że 
składy już więcćj pomieścić go nie mogą, dla 
tego mają zamiar pod pozorem wybudowania 
magazynów że sklepieniem bombom opierają- 
cym się, wystawić nową twierdzę, w bliskości 
Paryża, — Według list rządowych Francya 
posiada dziś w swoich magazynach wojskowych 
7,964,285 sztuk kul armatnich i bomb, oraz 
10,591,547 kilogramów prochu strzelniczego i 
14,056 dział; mianowicie ośmio i dwunasto 
funtowych armat polowych 2694, haubic spi- 
żowych 2331, razem połowćj artyleryi 4825. 
Wałowćj artyleryi 4442 sztuk; haubic i mos 
źdierzy 2393, granatników 220, razem wało« 
wćj artyleryi 6725, czyli wszystkićj razem po- 
siada Francya 11,550 sztuk dział. — Do tego 
dodawszy 2336 dział żelaznych tak polowych 
jak i wałowych otrzymamy razem 14,886 dział. 
— Komnmissya z r. 1822. postanowiła, że Fran- 
cya potrzebuje 17,418 dział. Późniejsza kom- 
missya, która właśnie co swą pracę skończyła 
podnosi tę liczbę do 20,455 dział, Z tych zaś 
potrzebuemi są: na ufortyfikowanie brzegów, 
Korsyki i t. d. 3489, na ufortyfikowanie Pa- 
ryża 2208, dla innych fortyfikacyi 8227, ufor- 
tyfikowanie Lugdunu 456, razem 8880 sztuk; 
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Á zatem według zdania rzeczonćj kommissyi 
Francya potrzebuje jeszcze 6875 dział, aby 
uzupełnić swój dzisiejszy systemat obrony. 

Wypadek dosyć ważny zaszedł niedawno 
w Gorycyi. Książę przeznaczony do tronu Fran- 
cyi umarł w obcym kraju. Od lat 13 , Książę 
Angoulème sam siebie przeżywał.  Obdarzony 
wysokiemi przymiotami osobistemi, umarł poli- 
tycznie w ten dzień, w którym będąc posłu- 
sznym rozkazóm ojca, wypuścił z rąk bez opo- 
ru koronę, którą skruszyły postanowienia lipco- 
we. Z całćj tćj rodziny Żyje dotąd jedna tyl- 
ko kobieta nieszczęściami swemi znamienita, 
i młody Książę na którego czole zdaje się wy- 
ciśnięte piętno starożytnćj fatalności. Dla Księ- 
cia Bordeaux głównie śmierć jego stryja staje 
się ważną trudnością. Dawny delfin gromadził 
w swojćj osobie wszystkie prawa a przynaj- 
wnićj wszystkie pretensye dawnćj dynastyi. Te 
pretensye całym ciężarem spadną na głowę jego 
synowca. Położenie jego na dworach europej- 
skich stanie się przez to nader drażliwóm. A co- 
raz trudniejszćm stawać się będzie w obliczu 
jego własnego stronnictwa, czy odrzuci czy tćż 
przyjmie tytały i godności jakie nowa jego rola 
‘za sobą pociągać się zdaje. Jeżeli odrzuci, prze- 
konania legitymistyczne wycięte zostaną w sa- 
mem źródle, jeżeli przyjmie zacznie zdala od 
kraju panowanie swoje. Mówią że umysły po- 
ważne stronnictwa legitymistycznego bando się 
tą trudnością kłopocą, zresztą od dawna prze- 
widzianą. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 24. Czerwca. 

Na posiedzeniu izby wyższćj z d, 19, b. m. 
Biskup z Exeter przedstawił bil, mający na celu 
zniesienie, a przynajmnićj zmniejszenie liczby 
domów publicznego zepsucia. L. Campbell zażą- 
dał, ażeby obcy opuścili salę posiedzeń, a szcze- 
gólnićj wymaga tego od dziennikarzy, »ałbo 
wiem nazajutrz dzienniki rano wychodztce, bę- 
„dą obejmować szczególy, które niepokoiłyby 
ojców familii i matki. Zwrócić tu wypada u- 
wagę, że według prawa nie wolno przedrukować 
i publicznie ogłaszać rożpraw izb, jak również 
mie wolno nikomu znajdować się tamże w cza- 
sie posiedzeń , ʻa jeżeli rozprawy parlamentu an- 
gielskiego dochodzą do wiadomości publicznej, 
dzieje się to tylko przez pobłażanie, a raczćj 
przez ciągłe nadużycieprawa. Ale gdyby dziś 
chciano to prawo wykonywać ściśle, wówezas 
potrzebaby zarzucić wiele dawnych zwyczajów, 
a Anglicy tak są przywiązanemi do rzeczy sta- 
rych, że wolą, by prawo miało zamknięte o- 
czy, jak żeby zostało zuiesionćm. Dla tego 
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po krótkićj rozprawie, względem oddalenia się 
obcych, która żadnego wypadku nie miała, 
kiedy jeszcze biskup z Exeter oświadczył, że 
»nie powie ani jedaćj sylaby, któraby nie mo- 
gła być powtórzoną jutro przy śniadaniu naj- 
delikatniejszćm, i że dziwi się, że Lord Camp- 
bell nie jest równie ostrożnym, kiedy przed 
izbą rozbierają sprawy rozwodowe lub cudzo- 
łóztwa,« pozwolono zostać w izbie publiczno- 
ści. Bil ten miał na cela, by urzędnikom da- 
no rozleglejszą władzę do znoszenia domów ze- 
psucia. Niektóre ustępy mowy biskupa zasła- 
gują na powtórzenie. 

„Nie myślę ja tu wcale nakładać kar na ze- 
psucie. Nie jest to zasadą prawa, które ja 
przedstawiam. Nie uważam jednakże zepsucia 
za małoważne złe, ale sądzę, że go karać nie 
podobna. Ale dla czego? Oto dla tego, że 
według innie mądrość ludzka nie znajduje na 
tén występek większej, bardzićj poniżającćj ka- 
ry jak samo zepsucie, Uważam je za straszną 
karę, którą sprawiedliwość boska stworzyła, 
by natchnąć kobiety niewinne trwogą okro- 
pnych nieszczęść, jakie ciągnie za sobą skala- 
nie niewinności. Według mnie chcieć ukarać 
zepsucie, byłoby to przedsięwzięcie równie 
szalone, jak gdyby grzeszne miasta Palestyny 
chciały wstrzymać dekretami rządu, huragan 
ognisty, który je w proch zamienił, lub gdyby 
Izraelici pastyni chcieli się prawami zasłonić 
przed mieczem anioła niszczyciela... dla tego 
może nie jeden się zdziwi, że w bilu tym nic 
nie wspominam o uwodzicielach. Nie dla tego 
wcale, bym uwodzenia nie uważał za wielkie 
złe spółeczne. —.Nie! ze wszystkich ministrów, 
ze wszystkich sług szatana nikt nie jest bliż- 
szym jego jak uwodziciel i gdyby prawa ludz- 
kie mogły go dosięgnąć, nie byłoby kar dość 
surowych dla niego. Stopień spoleczeński nie 
zasłoniłby go, bo ım wyższy jest stopień, któ- 
ry człowiek w społeczeńztwie zajmuje, tém do 
większej enoty, do większćj czystości obowię- 
zywać go powinien; co do mnie wzywałbym 
zemsty prawa, wzywałbym kary na głowy naj- 
szlachetniejsze, najpotężniejsze, pociągnąłbym 
nawet do odpowiedzialności królów, gdyby 
wina ztamtąd wychodziła. Ale nie widzę śro- 
dka, by prawo mogło dotknąć uwodziciela. 
Oprócz tego nie można dowieść uwiedzenia nie 
wezwawszy nieszczęśliwćj jego ofiary, a co do 
mnie, nigdybym nie chciał przywoływać przed 
kratki sądu kobiety, by tam przy świadkach 
składała dowody swojćj hańby i podstępó”» 
którym ulega. Uwodziciel niweczy ciało i du- 
cha swćj ofiary, agdy ta raz upadła, pozosta” 


1261 


je dla nićj tylko jedyna droga, droga żalu i 
pokuty.« 

lzba wysłuchawszy mowy sz. prałata, pojęła 
całą ważność jego bila, i zezwoliła na drugie 
jego odczytanie, poczćm będzie rozbierany w 
komitecie, Nikt nie stawał tu przeciw projek- 
tującemu, bo wszyscy czuli jak wielki wpływ 
zepsucie, to złe za konieczne uważane, wy- 
wiera na cały ogół ludzkości szczególnićj miej- 
skiej. ; 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 22. Czerwca. 

Zaprzeszłćj nocy wszyscy ministrowie wyje- 
chali ztąd do Barcelony, gdzie zapewne już 
stanęli, gdyż podróż ta odbywa się w ciągu 57 
godzin. * Szybki ten odjazd i rozlicznie tłuma- 
czone powody rzuciły tu niejaki postrach, tak, 
iż procentowe: papiery: wczoraj na giełdzie o 
1 prC. spadly, Przeciwnicy rządu korzystają 
naturalnie z tej okoliczności i puszczają w obieg 
pogłoski niepokojące, jak np., że w Barcelonie 
gotuje się cios na dobicie wolności i konsty- 
tacyi Hiszpanii — to znów, że połączenie mło- 
déj królowćj z synem Don Karlosa zostało w 
Barcelonie zadecydowanćm po przybyciu patra 
Fulgencio z Bourges,  Innni utrzymują, i to 
pewniejsza, że pozostali tu czterćj ministrowie 
posłali do Barcelony rodzaj programu, w któ- 


rym wnoszą o rozwiązanie Kortezów a zwoła- 


nie nowego zgromadzenia, któreby upoważniło 
do zaprowadzenia różnych nowych organi- 
cznych praw, i zarazem oświadczają, że dotąd 
ściśle trzymać się będą przepisów. konstytucyi. 
Program ten nie podobał się dwom ministrom 
będącym w Barcelonie i dla tego królowa wszy- 
stkich zgromadziła, aby tém łatwićj wzajemnie 
porozumieć się mogli. Zresztą zdaje się mie 
ulegać wątpliwości, że stósunki między Gen. 
Narwaez a francuzkim ambassadorem coraz nie- 
przyjaźniejszy przybierają charakter. 
Donosiłem niedawno, że tutejszy angielski 
poseł wspólnie z Hr. Bresson starają się o zgła- 
dzenie na drodze pośrednictwa zatargów mię- 
dzy Hiszpanią a Marokkiem.  Stwierdzają to 
objaśnienia, które -Lord Aberdeen dał na po- 
siedzenia angielskićj izby wyższćj w dnia 13, 
Nadmieniam 0 tém dla tego tylko, że pisma 
francrzkie, które mam przed sobą w tlumacze- 
niu mowy Lorda Aberdeen jego wyraźne| 0- 
świadczenie, jako poseł francuzki wspierał sta- 
ranie posła angielskiego o pośrednictwo, «ał- 
kiem opuściły, lubo wtexcie angielskim się znaj- 
aje. | Dzienniki oppozycyjne powstają nawet 
przeciw temu pośrednictwu Anglii zachodzące- 
mu między Marokkiem a Hiszpanią. Co do- 


piero powiedzą, jak ich dojdzie, że francuzka 
dyplomacya przyłożyła się do tych pojednaw- 
czych kroków, za nim przyszło do nieprzyja- 
źni między samym Marokkiem a Francyą. 

Słychać, że stolica apostolska okazuje pod 
pewnemi warunkami gotowość uznania Izabelli 
Il. za królową Hiszpanii de facto, a to pod 
zastrzeżeniem wszelkich prawnych pretensyi 
trzecich osób,  Powątpiewają wszakże, aby 
tutejszy rząd przystał na taki stósunek. 

Wiadomości o odkrytym w Sewilli spisku 
okazały się płonnemi. 

Portugalia. 
Z Lisbony, dn, 20. Czerwca, 

Wpływ ostatniego powstania coraz bardzićj 
czuć się daje przez upadek wielki handlu i prze- 
mysłu jak również przez trudne położenie fipan- 
sowe rządu. W podobnym względzie położe- 
nie Lizbony nie jest lepsze jak Oporto; inte- 
resów prawie zupełnie się nie robi i nie ma na- 
wet nadziei by stan ten rychło przeminął. Rząd, 
trzeba to przyznać, usiłuje przez uproszczenie 
i poprawienie rozmaitych gałęzi administracyi 
wprowadzić porządek w wydatkach, ale zada- 
nie, jakie sobie założył, jest równie rozległe jak 
trudne do wykonania z powodu przeszkód, któ- 
re wszędzie napotyka. Skarb jest pusty, a no- 
wy minister skarbu Baron Tojal musi uciekać 
się do wszelkich środków, aby pokryć chociaż 
w części wydatki. W tym celu udał się do 
junty, czuwającćj nad kredytem publicznym, 
władzy wyższćj i niezależnćj od gabinetu, aby 
pozwoliła puścić w obieg na giełdach papiero- 
wych pieniędzy za 1000 contos, Ale junta o- 
świadczyła, że na to pozwolić nie może, po- 
nieważ czyn podobny przechodzi jćj atrybucye, 
a ona nie może za to przyjąć na siebie odpo- 
wiedzialności, Chociaż gabinet chciał wziąść na 
siebie odpowiedzialoość, junta jednakże przy 
swojćm pozostała, dla tego gabinet musiał od- 
stąpić od zamiaru dostania w ten sposób pienię- 
dzy. Gabinet teraz zajmuje się dwoma środka- 
mi, z tych jeden służyć ma do zmniejszenia 
wydatków. o 1:60.conlos rocznie przez zmniej- 
szenie liczby urzędników , drugi do powiększe- 
nia dochodów przez rozłożenie regularniejsze 
podatku zwanego decima na cudzoziemców 
nałożonego; podatek ten wynosić ma 20 pro" 
cent od dochodu z handlu lub zakładu przez 
nich w Portugalii posiadanego „Jednakże, cho- 
ciażby te dwa środki najkorzystnićj wYPadły, 
trudności przecież w jakich rząd z powodu bra- 
ka pieniędzy się znajduje, wcale usunięte nie 
zostaną. Odroczenie także kortezów w dzisiej- 
szym stanie kraju jest rzeczą bardzo szkodliwą. 


Z 1. Lipca kończy się rok finansowy, dla któ- 
rego podatki zezwolone zostały, a według art. 
136. karty, minister skarbu winien zwołać kor- 
tezy przynajmnićj na czternaście dni przed tym 
terminem, ażeby mieli czas naradzić się nad 
wydatkami w ciągu minionego roku dokonane- 
mi i nad środkami pokrycia wydatków w roku 
przyszłym. Wprawdzie jeden z artykułów kar- 
ty stanowi, że w niektórych wypadkach rząd 
może bez kortezów podatki pobierać s ale w ar- 
tykule tym wypadki te są wyszczególnione, a 
dzisiejszy stan rzeczy nie przedstawia ani J€- 
dnego z nich, któryby niezwołanie kortezów 
usprawiedliwiał, Dla tego też wszyscy prze- 
ciwnicy gabinetu, którzy nie opuszczają naj- 
mniejszćj okoliczności by zarzuty ministrom 
czynić, dowodzą, że stan kraju nie jest legal- 
ny, że gabinet nie ma prawa podatków ściągać 
od 1. Lipca, i mnićj lub więcćj do niepłacenia 
ich ludbość podżegają. Chociaż podobne pod- 
żegania zaledwie gdzie niegdzie znajdują stron- 
ników, jednakże i to już jest szkodliwóm, że 
podobna kwestya jest obudzoną, bo gabinet na 
nićj tylko moralny swój wpływ tracić musi. 
— Pomimo wszystkiego jednakże spokojność 
w kraju panuje nieprzerwanie. Dzienniki pro- 
gresistowskie Revolucao i Tribuno na no- 
wo w dawnej swćj treści zaczęły wychodzić, 
Hajty. 
Z Paryża, dnia 26. Czerwca. 
Nadeszły tu dziś wiadomości z Hajti, i to 
z Jeremie z dnia 20. i z Jaunel z dn, 26. Maja, 
które daję nader ciekawe objaśnienia o walkach 
wojsk rzeczypospolitćj dominikańskićj z prze- 
ciwnikami. Pierwsze są prawie z samych bia- 
łych hiszpańskiego pochodzenia złożone i stoją 
także pod dowództwem białego , podeszłego już 
w latach Villanaewy, co niejako Wumaczy już 
w części ich przewagę nad zastępami murzyń- 
skiemi prezydenta Herarda. Za nim Villanuewa 
objął naczelne dowództwo, spowiadał się i ko- 
munikował, poczćm ogłosił następne bando: 
»Bóg, wolność i ojczyzna, Dominikanie! 
Ruszamy na granicę, gdzie czekać będziemy 
wroga i ciemięzcę naszćj ziemi — gdybyście 
nieszczęściem mieli usłyszeć, iż zostalismy po- 
bici, - podpalcie Puerto de Plata, a od mego 
domu zaczniejcie; — wtenczas bo śmierć albo 
zwycięztwo naszem hasłem!« — , . 
Pokazuje się ztąd, z jaką determinacyą oby- 
watele rzeczypospolitćj Dominikańskićj szli ua 
wojnę. — W pierwszćj bitwie musieli się bić 
z 13, wtenczas jeszcze dosyć mocnymi batalio- 
nami prezydenta Herarda, i w rzeczy samćj 
taką im zadali klęskę, że Hajtyjczykowie zmu- 


szeni byli dopraszać się zawieszenia broni, któ- 
re im'na 6 godzin pozwolono. J pod San Ja- 
go przechyliło się zupełnie zwycięztwo na stro- 
nę Dominikanów, 

Dominikanie mają teraz broń i amunicyą, na 
którćj im z początku zbywało, a to, jako i od- 
niesienie zwycięztwa dodało im ufności. Zna- 
czna liczba oficerów i żołnierzy, z republik Ame- 
ryki środkowej, z Nowćj Granady, Wenezuela 
it. d. Karliści Hiszpańscy przybyli do St. Do- 
mingo aby popierać sprawę mieszkańców hisz- 
pańskich. U Dominikanów siłę zbrojną stano- 
wią prawie sami ochotnicy, kiedy u Hajtyjczy- 
ków żołnierz z musu tylko służy, i wielka sn- 
rowość potrzebna w utrzymaniu karności. Do- 
minikanie posiadają teraz 9 statków wojennych 
w większej części goelelty; Hajtyjczykowie 
mieli tylko 3 wojenne statki, t, j. bryg amery- 
kański, jednę goelettę i mały statek, Z wła- 
snych raportów Hajtyjczyków pokazuje się je- 
dnakże, iż te ich trzy statki, z prochem i ła- 
dunkami zatonęły w Porcie Azna d. 17, Kwie- 
tnia, Wojska Hajtyjskie pod wodzą Herarda, 
były już wtenczas otoczone od strony morskićj 
i lądowćj. Dominikanie przez wolność odbytu 
i stósunków z cudzoziemcami w swym kraju po- 
zyskali naturalnie ich sympatyą. Junta rządo- 
wa wyprawiła jednego z swych członków, P. 
Felixa Mercenario do Santo Tomas, dla zawar- 
cia układów o pożyczkę, 

Między Hajtyjczykami (murzynami) 4 stron- 
nictwa dobijały się rządów, którym przywo- 
dził Generał Guerrier w Port au Prince, Gene- 
rał Pierrot w Cap Hajti, Salomon w Jacmel, 
Prezydent Herard na czele niedobitków wojsk 
i wreszcie Generał Acaau w Aux Cayes. Osta- 
tui, niegdyś jeden z Generałów Chrystofa obu- 
rzył się tem niezmiernie, iż w mianowania Gu- 
erriera prezydentem na miejsce Herarda, jego 
zdania nie zasiągnięto. Ma on mieć pod roz- 
kazami 500 ludzi, w łachmanach i nędznie u- 
zbrojonych, ale duszą mu oddanych. Kazał on 
wielu z osadzonych w twierdzy Boyer jeńców 
nielitościwie ochłostać, wielu nawet rozstrzelać. 

— 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Gazety tutejszćj ko- 
ścielućj wyszły NN. 26. i 27, i zawierają: Nr. 
26.: Trzecia część roku kościelnego. — Hymny 
powszednie. — Doniesienia z archidyecezyi po- 
znańskićj — Wrocławskiej, towarzystwo wstrze- 
mięźliwości w Szląsku, pogrzeb xięcia biskupa 
Knauer. — Doniesienia z Rzymu. Kongregacya 
żonatych w Bruxeli. — Kamień węgielny do 
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kościoła ewanielickiego w Hamburgu. — Missye 
w Syryi. — Uwiadomienie. — Nr. 27.: 4ta 
część roku kościelnego. — Breve Ojca św. z 5. 
Maja?r. b, we względzie towarzystw biblijnych. 
Doniesienia kościelne z archidyecezyi poznań. 
skićj i gnieźnieńskićj. — Konwikt szlachecki x, 
Jezuitów we Lwowie. — Spór między dr. Bal- 
tzer a panami Falk, Lic. Lukow i Krause o 
dogmatyzmie religijnyw. 

Z Leszna. — »Przewodnika rólniczo- 
przemysłowego« wyszły NN. 18 — 21. i 
zawierają: Nr. 18.: O głębokości órki; o go- 
rzelni; wspomnienia gospodarskie; z pięćdzie- 
sięciodniowćj podróży po kraju tutejszym od- 
bytćj w r. 1842, przez Maxym. Chełmińskiego, 
(dal. ciąg). — Nr.19.: Projekt ustaw ogólnego 
Towarzystwa rólniczo - gospodarczego, dla W. 
Xięzt, Poznańskiego utworzyć się mającego; — 
wspomnienia gospodarskie; — z 5Qcio- dniowej 
podróży po kraja etc. (dal. c.) — Nr. 20.: Do 
statystyki powiatu Szubińskiego ; — Irrygacya 
w Luboni; — wspomnienia gospodarskie; — 
z 5Qcio-dniowćj podróży etc. (d.c.) — Nr. 21.: 
Do statystyki powiatu Szubińskiego (dok.); — 
wspomnienia gospodarskie; — z 50cio-dniowej 
podróży etc. (dokończenie), 


Molière i Bossuet. — P, Aime -Martin 
przytoczył niedawno w Journal des D ébats 
niektóre zajmujące szczegóły do historyi pomni- 
ka wystawionego w Paryżu na cześć Molièra, 
przyczćm wspomniał: iż nawet sławny Bossuet 
wyklął był imię tego najsławniejszego z fran- 
cuskich komedyopisarzy i obyczajowych mala- 
rzów. Potomność, mówi P, Aimć-Martin, za- 
ledwie uwierzy aby Bossuet podobne anatema 
mógł rzucić, zwłaszcza porównając je z nastę- 
pną anegdotką, która jak była ostatnią w życiu 
Moliera, tak też ma historyczny związek z po- 
wyższą kłątwą: Rano dnia tego, gdy wieczo- 
rem nasz poeta prawie w oczach publiczności 
ducha wyzionął, chcieli go koniecznie żona i 
przyjaciełe, na widok jego wysilenia, odwieść 
od tego, aby występował na scenę, ale na pró- 
żno. » Człowiek cierpi długo nim umrze;« od- 
rzekł Molière, »czuję wprawdzie, iż się mój 
koniec zbliża; lecz oto jest pięćdziesiąt ubogich 
pracowników, którzy ze swego zarobku żyją, 
któż im poda dziś wieczór chleba, jeżeli grać 
nie będę?« Poszedł więc i grał »Chorego 
z urojenia,« ON, który sam był najbardzićj 
chorym! Odegrał, wrócił do domu i umarł 
» przechodząc« jak się Bossuet wyraził, »od 
fraszek teatralnych przed surowy trybunał sę- 
dziego, który mówi: Biada wam co się śmieje- 


cie, albowiem płakać będziecie. « — Wiek mi- 
nął od jego śmierci, nim pamięć jego czemko|- 
wiek uczczono. Dopiero w r. 1769. wpadła 
akademija francuzka na myśl, aby dla poety 
w swóm zgromadzeniu nakazać mowę pochwal- 
ną. W r. 1778. kazała w sali swoich posie- 
dzeń ustawić popiersie a późnićj posąg Moliera, 
i to jakimś dziwnym przypadkiem — jeźli to 
był tylko przypadek — tuż obok posągu Bos- 
sueta! — W ulicy Traversiere, naprzeciw do- 
mu, w którym poeta umarł, stoi nowy pomnik 
poety, ozdabiający studnię, a ta ulica otrzy- 
mała teraz nazwę: Rue fontaine Moliere. 
z a 
Teatr polski. 

We wtorek dnia 9. Lipca komedya w trzech 
aktach oryginalnie wierszem napisana: Jan Ka- 
zimierz na Łowach. 


OBWIESZCZENIE. 

W upływającym miesiącu Czerwcu sprzeda- 
wali z tutejszych piekarzy, przy równćj dobroci 
i za deklarowaną cenę największe towary pie- 
karcze : Ą 

A Bułki. 1) Brust na Żydowskićj ulicy Nr. 
26. 2) Byk na Stawnćj ulicy Nr. 5. 3) Herse 
na Chwaliszewie Nr. 90. 4) Leszczyński tamże 
Nr. 74. — B. Chléb żytny pytlowy. 1) 
Pade na St. Marcinie Nr. 3. 2) Ehrlich na St. 
Wojciechu Nr. 14. 3) Schill na Grobli Nr. 4. 
4) Waulły na Rynku Nr. 73. — C..Chlćb 
średniejszy. 1) Nowacki na Mał. Garbarach 
Nr. 19. 2) Schneider na St. Wojciechu Nr. 6. 


3) Cichocki na Zawadach Nr. 93. 4) Sławin- 


ski tamże Nr 103. — D. Chleb czarny. 1) 
Pade na St. Marcinie Nr. 3. 2) Müller tamże 
Nr.69. 3) Preissler na Piekarach Nr. 21. 
Najmniejsze towary zaś znaleziono u: , 
A. Bułki. 1) Wintera na St. Marcinie Nr. 
40. 2) Kratschmera na Półwsi Nr.15. 3) Baldego 
na Rybakach Nr. 17. 4) Langnera tamże Nr. 21. 
5) Frassa na Szerokićj ul Nr. 14. — B. Chléb 
żytny pytlowy. 1) Bibrowicza na Szrodce 
Nr. 70. 2) Florkowskiego na Chwaliszewie Nr. 
70. 3) Blaszkiewicza na Szrodce Nr. 57. 4) 
Kurczewskiego na St. Wojciechu Nr. 14. 5) 
Grabowskiego na S. Marcinie Nr. 78. 6) Schiitza 
na Wronieckićj ulicy Nr. 2, — C. Chleb śre- 
dniejszy. l) Gołębieckiego naSzrodce Nr. 68. 
2) Majchrowicza na Zawadach Nr.95. 3) Mysz- 
kiewicza na Szrodce Nr. 64. 4) Piątkowskiego 
tamże Nr. 40. 5) Radzewskiego tamże Nr. 57. 
— D.Chlćb czarny. 1) Wotschki na Rynku 
Nr. 9. 2) Młynkiewicza na S, Wojciebhu Nr. 33, 
3) Ehrlicha tamże Nr. 14. 4) Neumanna na Zam- 
kowćj ulicy Nr. 6. 5) Feilera na ydowskićj 
ulicy Nr. 3.; co się podaje do wiadomości. 
Poznań, dnia 29. Czerwca 1844. i 
Prezes Policy: 


z a 
OBWIESZCZENIE. 


Z zlecenia Kr. Rejencyi pomieszkanie i znie» 
sionym klasztorze XX. Dominikanów Þedace, a 
składające się Z 
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2 izbów, 
1 komory i 
2 stajniów, , 
drogą publicznej licytacyi najwięcej dającemu 
"żone być ma. 
yznaczywszy tym końcem termin 
i na dzień 16. Lipca r. b. 
przed południem o godzinie 1Otćj w biórze po: 
licyinym, zapozywają się ochotę mający do na- 
jęcia z tém nadmienieniem, iż warunki licyta- 
cyine podczas godzin urzędowych w tutejszćj 
Registraturze przejrzane być mogą. 
Poznań, dnia 27, Czerwca 1844. > 
i Prezes Policyi. 


Wywołanie sądowe wexła. 

Konsyliarzowi handlu Ruffer, posiedzicie- 
lowi handlu Raffer i wspólników w Wrocławiu, 
zaginął ua poczcie wexel na 3394 Tal. 22 sgr, 6 
fen. pocztą z Kolonii do Wrocławia przesłany. 
Wexel rzeczony wystawiony był w Poznaniu 
na dniu 3. Stycznia r. 1843. przez kupca A. Fla- 
tau tamże, upłynął dnia 15. Marca roku tegoż, 
był na Pana Th. J. Flataa w Wrocławiu cią- 
griety, wydany na zlecenie Pana C. Joest i 
>yna w Kolonii i mocą żyro najprzód na Panów 
A. Schaafhausen w Kolonii (posiedzicielem han- 


dlu jest Dischmann konsyliarz handlu i wdowa ` 


Schaafhausen ), a przez tychże na handel Ruf. 
fer i wspólników w Wrocławiu przeszedł. Przy- 
jęty niebył wexel niniejszy jeszcze. 
zywają się niniejszóm wszyscy nieznajomi, 
którzy do powyższego wexla jako właściciele, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub też dzierzyciele 
pretensye roszczą, aby takowe najpóźniej 
w terminie dnia 13. Września r. b 
zrana o godzinie 10tćj przed naszym delegowa- 
nym Ur. Schüler Referendaryuszem Sądu Nad- 
ziemiańskiego w sali instrukcyjnćj wyznaczo- 
nym, podali, albowiem w razie przeciwnym 
z takowemi wyłączeni zostaną i wieczne mil- 
czenie im nakazanem będzie. 
Poznań, dnia 20 Maja 1844. 
Król. Pruski Sąd Nad-ziemiański. 
Wydział lszy. 


Mam honor donieść niniejszćm, że dla Po. 
znania i okolicy całćj założyłem skład moich 
„ehemiczno - elastycznych pa- 
sków rzemiennych do ostrzenia 
1 


pryzmatyczno - magnetycznych 
(wsk... i 
u bandażysty Pana J. Goldberga na ulic 
Szerokićj pod Nr. 12. w Poznani. gdzie tako. 
wych Po cenach bys: nabyć można. 
J. P. Goldschmidt w Berlinie. 


Odwołując się do powyższego doniesienia, 


‘polecam zarazem mój dobrany skład pięknych 
przezemnie robionych rzeczy stalo- 


wych i bandaży, zwłaszcza na 
PEPEUT Y» po cenach umiarkowanych, ale 


stałych. J. Goldberg, bandażystą, 


ulica Szeroka Nr. 12, 
Opuszczając Poznań rym f niniejszem: 
czule wszystkich naszych przyjącjó „i znajomych 


i upraszamy ich, aby nas i w oddaleniu w ży- 
czliwćj pamięci zachować raczyli, 
Poznań, dnia 7. Lipca 1844; 

Fryderyk Schneider z familia. 
i 
Æ. Piitscheła z Londynu, 

w nowszych czasach w całćj oświeconćj Euro- 
pie wsławionych 
piór metalowych do pisania 
znajduje się skład u bandażysty 
J. Goldberga na ulicy Szerokićj pod Nr. 12. 
Najlepsze nowe tłuste śledzi, Jógerkeringe 
zwanych, po 14 sgr. poleca 
| zu IB. L. Priger, "WR 
przy Wodnej ulicy w domu szkólnym 
imienia Ludwiki pod Wr. 30. 
Sprostowanie. W niektórych exempla- 
rzach Numeru przeszłego tćj gazety, skradziony 
list zastawny Chrustowo, przez omyłkę R 
dany został na 500 Tal., zamiast na 160 Tal. 


Stan Termometri i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Stan 
ż, |barometra. 


30. Czerw. i 
1. Lipca | + 4,10 
2. ” + 6,00 
43 » |+ 6830 
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6. « + 1200 | 4 1222327" 65''|Pólnoc. z. 
Kurs gieldy Berlińskiej, oc NL Murani, 
. $ p è oto- 
Dnia 2. Lipca 1844. Aj papa ee 


Obligi premiów handlu morsk, 


Okligi długu skarbowego .. s, | 1013 | 101 
Aa 5 e 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowćj } 3 — ł 
Obligi miasta Berlina . ,... 3% | 1003 — 
» » Gdańska wT.. a 458 łą 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 101 100 
„ =- WX agonia 4 | 044 | 104 
» w ito 34 f 100 i 
= -  Pruss. Wschod.] 32| — lt 
» * Pomorskie. , . 3] — 1004 
- > March. ElekiN.| 3! — 10 
- » _„ŚSzląskie....| SETI | — 
Frydrychsdory ......,.. — 133 134 
„Inne monety złote po 5 tak . | — 117 IiE 
IDUSCODID ia 6 1265 WG - | — 3 4 
„Akcje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 165) 164; 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 | 104 — 
Drogi żej, Magd.-Lipskićj . . | — | 1914 1904 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . | 4 | 104 | — 
Drogi żel. Beri.-Anhaltskićj | — — 160 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie| 4 1034 sz 
Drogi żel. Pyssel. Elberfeld. bad) ZE 924 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 ` 983 | — 
„Drogiżel. Reńskićj ....+.| 6 |8zż | 864 
Obligi pierw. Reńskie ....| 4 | — 7 
mo: OU rządu garantowane. | 3y] — = 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5° | 150 149 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort | 4 1033 | — 
Drogi żel. zyje tg SEA „| «4 Fresz | 1223 
2 f/mq dito it B.. F — | 1161] 1153 
». *Berl-Szcz. Lit. A.i B; | — | 1314 | 1304 
“>. Magdeb.-Halberst. | 4 a 120 
Dr. żel. Wrocj,-Szwidn.-Frejb,| 4 | — | nz 
Obligi upierw, Wroc. Szw..Fr] 4 [1034 | — 
Br, żel. Bonn-Kolońskicj „| 4 | —* | 131 


